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POŁOŻENIE EMIGRACYI W  SPRA W IE  NAR ODOW EJ.

( A rtyku ł trzynasty.)

W Ł A D Z A  W  E M I G R A C Y I .

Powiedzieliśmy na końcu poprzedniego a r ty k u łu , że 
w ładza em igracyjna, w łaśnie dlatego aby mogła być w ę
złem dla Polaków  w kraju  i za granicam i myślących jak  
odzyskać niepodległość ojczyzny, nie powinna rozstrzygać 
przedwcześnie wszystkich zadań. Nim zastanowimy się czy 
je s t sposób przyjścia do takiej władzy, i jak ie  m amy p raw 
dziwe jej p ie rw iastk i, musim y rozwinąć nieco powyższą 
myśl naszą; bo dotyka ona owej najogólniejszej, pod różnem i 
postaciam i ciągnącej się sprzeczki : czy p ierw ej być, czy 
p ie n v e j wiedzieć ja k  b y ć , a zatem może podać naszą 
opinią w wątpliwość u w szystkich stronnictw , którym  za
rzuciliśm y niepojęcie właściwego stanowiska Em igracyi.

Zapew ne, jeśli nie iść ślepo za wyrobioną na tułactw ie 
teoryą demokracyi lub d yn a sty i, znaczv nie mieć pewnego 
zdania, pewnego koloru politycznego, Dziennik Narodowy 
m usiałby przy z n a ć , że nie trzym a się żadnej opinii, nie 
je s t ani dem okratycznym , ani m onarchicznym , nie ma 
stałego w yobrażenia o na tu rze  przyrodzonej konstytucyi 
narodu  polskiego, nie umie nic wyrzec względem jego by tu  
na przyszłość. Dwie przeciwne opinie stronnictw  em igra
cyjnych , p ragnących koniecznie przyszły stan  ojczyzny 
/form ułow ać te raz  co do jo ty , losy jej pociągnąć pod oczy
wistość rach u n k u , położyły swoje tw ierdzenia sine qua non. 
Cóż jednak poradzić, gdy ten rachunek zdaje się nam my l
nym, gdy wedle nas, u jednych 2 a  2 czynią 5, u drugich 
3? Bezw ątpienia, wypadałoby w ytknąć naprzód jednym  i 
drugim wszystkie przyczyny błędu, a potem wskazać po- 
ininioną przez nich praw dę; ale jestże podobieństwo uczy- 
nić to od razu , a jeszcze uczynić tak  zupełn ie , żeby nic 
nie pozostawało do życzenia, żeby cała zagadka sprawy 
polskiej zamieniła się w pewnik pod każdym względem 
lak jasn v , jak  ż e  2 a 2 są 4 ?

Zagadka narodowa ma dwie strony : historyą i p rzy 
szłość. W  obu nie bierzem y na siebie rozw iązać wszystkich 
tajem nic, dla jednej przyczyny, którą może zarowno potępi 
racionalizm  i dem okratów  i dynastyków  naszych : dla 
przyczyny, że nie ufamy sobie abyśm y mogli zbadać i 
przewidzieć wszystkie zam iary O patrzności. N aród jestto  
wielka osoba w człowieczeństwie : poczęcie się je g o , p rze
znaczenie i koniec, nie są wypadkiem rachuby  i woli ludz
kiej; ch a rak te r  przyrodzony, natu ra  organizm u, los całego 
życia jego, muszą zależeć od widoków tej mądrości wyższej,
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która soina ty tko wie dlaczego, jak i naco wszystko dzieje 
się na świecie. W dziejach uptynionych wieleżto zdarzeń 
niepodobnych do wytłumaczenia przez żadną teoryą scien- 
tiliczną ? W przewidzeniach na dał możnaż kreślić plany 
m ierzone cerklem , obliczane podług form uł niby algebry 
n ie iny lue j, z podstawieniem nawet jednostek  nazwanych ? 
Bywały i być mogą wypadki tak  zm ieniające powszechny 
tok rzeczy, że narody znajdują się w zupełnie nowem po
łożeniu, role ich dawne nie m ają już gry w nowych scenach, 
zdają się być na zawsze skończone. Ale póki naród żyje, 
póki w m oralnym  i politycznym  świecie je s t przedmiotem 
uczuć i interesów , póty widać że ma jeszcze do spełnienia 
jakieś cele założone przez O patrzność. Nie widząc wyraźnie 
tych celów potrzebnych dla ogółu, niepodobna zawczasu 
pisać ustaw  dla cząstki. Do pewnego stopnia tylko rozu
mowi ludzkiem u dozwolono oceniać przeszłość i p rzy rzą
dzać przyszłe dzieje. W  historyinaszej poczynającej dopiero 
mieć myśl naczelną kiedy w nią wstąpił duch chrześciański, 
można odkryć niezbędne w aru n k i, od k tórych zależało 
szczęście lub nieszczęście n a ro d u ; można widzieć pewne 
obow iązki, jak im  naród powinien był czynić zadość. Myśl 
narodu musi koniecznie znaleść ognisko we władzy ;organizm 
jego wewnętrzy musi rozwijać się stosownie do celu zam 
kniętego w obowiązkach. Jeśli charak terem  m yśli naro
dowej powinna być jedność i trw ałość, dla władzy nie masz 
właściwszej foriny nad m onarchiczną ; jeśli dopełnienie 
obowiązków wymaga sił całego narodu, niewątpliwie orga- 
nizacya w ew nętrzna powinna cały naród obdarzyć rownem 
praw em  obywatelstwa. Zastanawiając się bez uprzedzenia 
nad dziejami P o lsk i, nad jej konstytucyą, nie papierow ą 
(bo m artw a litera nigdy nie je s t zupełnym  wyrazem rodzaj- 
nego dogmatu prawodawstwa), ale nad konstytucyą, któ
rej a rtyku ły  jeszcze niewypisane dają się czytać w czystym 
duchu naszej dążności odwiecznej, możnaby ujrzeć p ra 
wdziwe przyczyny i upadku władzy królewskiej, i złego u- 
życia pojęć swobody obyw atelskiej. Rozważać zaś h istoryą 
ojczystą tylko jak  plac walki między m onarchią i republiką, 
całe zadanie spraw y narodowej zam ykać w ślepych lormu- 
łach jedynowładztw a lub w szechwładztwa, nie prowadzi to 
do niczego, nie w ytyka przeszłych błędów, nie wskazuje 
drogi do popraw y. Spodziewać się należy, że gdy Opa
trzność zdjąwszy z Polski szatę żałobną i pokutniczą, po
woła ją  znowu do służby w z b ro i, myśl narodu zajaśnieje 
nowem św iatłem , siły jego skupią się w odzyskanem ogni
sku w ładzy. W zgląd na h isto ryą , na obecny stan  rzeczy, i 
na widoki mieszczące się w zakresie powszednich przew i
dzeń ludzkich, obudzą w nas mocne przekonanie, że w ładza 
ta  będzie królew ską, m onarchiczną, jako najodpowiedniej*
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sz ą  j e g o  d z ia ła n iu  n a  z e w n ą t r z ,  i b y n a jm n ie j  n i e p r z e c iw n ą ,  
o w s z e m  p o m o c n ą  r o z w i ja n iu  się  d ą ż n o ś c i  w e w n ę t r z n e j .  
W c a le  to  j e d n a k  n ie  n a k a z u je  n a in  t w i e r d z i ć ,  że  n a t u r a  i 
fo r m a  p rz y s z łe g o  r z ą d u  o sw o b o d zo n e j  P o l s k i ,  p o w in n a  u k a 
zać s ię  j u ż  w e w ła d z y  p o t r z e b n e j  d la  E in ig r a e y i .  E m i g r a c y a  
j e s t  c z ą s t k ą  n a r o d u ,  o d ł a m k ie m  d o c z e s n y m ,  m a  s z c ze g ó ln ie  
sob ie  w ła śc iw y  o b o w ią z e k ,  cel  o b e c n ie  w y t k n i ę t y .  R rz u c i -  
l i śm y  b r o ń  i j e s t e ś m y  n a  s t a n o w is k u  z k tó r e g o  n a j ł a tw ie j  
u p a t r z y ć  cli wilę  ż e b y  j ą  p o d n ie ś ć ,  s ł u ż y ć  n a r o d o w i  za  p u n k t  
b e zp ie c z n y  o r g a n iz a c y i  p o w s t a n i a , d a ć  n a k o n ie c  h a s ło  
w o jn y  o n ie p o d le g ło ść .  Ż e b y  t e n  o b o w ią z e k  sp e łn ić ,  p o t r z e 
b u je m y  m ie ć  w ę z e ł  i s t e r  u s i ło w a ń  n a s z y c h ,  m ieć  w ła d z ę ;  
a le  t a  w ła d z a  u ie m o ż e  b y ć  a n i  d e m o k r a t y c z n ą ,  a n i  m o -  
n a r c h i c z n ą , bo  E m i g r a c y a  n ie  j e s t  a n i  r e p u b l i k ą ,  a n i  m o 
n a r c h i ą ,  t y lk o  c z ą s tk ą  n a r o d u ,  n a r ó d  zaś  n ie  w y g lą d a  
z E in ig r a e y i  an i  k r ó l a ,  a n i  now ej f o r m u ły  b y t u ,  ty lk o  o ile  
od  niej  z a leż y ,  p o m o c y ,  a b y  m ó g ł  p o w s ta ć  i d ą ż y ć  dalej  
sw o ją  d r o g ą  h i s t o r y c z n ą .

C z y  w ła d z a  e m ig r a c y jn a  d o p ią w sz y  c e lu  jej  d o c ze sn e g o ,  
z a m ie n i  s ię  s a m a  w t r w a ł ą  w ła d z ę  n a r o d o w ą  lu b  w y d a  j ą  
z s i e b i e , c z y  t a  r ę k a  k t ó r a  ki j  p i e lg r z y m i  u c z y n i  b u ł a w ą  
h e t m a ń s k ą ,  w e ź m ie  s a m a  lu b  kom u i n n e m u  o d d a  b e r to  
k ró le w sk ie  ? z ag a d n ie n ie  to  d la  n a s  w le j  c h w il i  j e s t  obo- 
j ę t n e in .  T e r a z  ch o d z i  o to  t y l k o ,  z j a k i e g o  ź ró d ła  sp ó ln e g o  
n a m  i n a r o d o w i , m o ż n a  z a c z e r p n ą ć  leg a ln o ść  i n s ty tu c y i ,  
j a k im  sp o s o b e m  i n s t y t u c y ą  u o so b ić .  W  t y m  w id o k u  p o d e j 
m ie m y  k w e s ty ą  s e jm u  i k w e s t i ą  o só b .

H0aKKKl»0*DK\C¥A.

Wyjątek z listu z Krakowa, Lipca... .  1841.

Powróciwszy przed kilku tygodniam i z W arszaw y, muszę ci też donieść o ciem  
tam  najwięcej mówią w swiecie literackim . Maciejowski o trzym ał od rządu 40,000 
złotych za swoją H is to ryą  Prawodawstw Sfawiańskich ; długo siedział spokojnie 
za tarczą swoich nakręceń i przeistoczeń faktów historycznych , ale teraz w ysta
wiony jest na ostrą  polemikę w pismach peryodycznych warszawskich, m ianowicie 
z a to , że u trzym uje iż w Polsce pierwej był zaprow adzony obrządek grecki niż 
łaciński. Rzecz dziwna że rząd  tej polemice , acz czysto naukow ej, dotąd n ieprze- 
szkadza. Na Kucharskiego także k rzy k , niewiem czy s łu szn ie , ale nazywają go 
n i e n a s z y m  '• słowem siawiańszczyzna w taki sposób jak ją  w ykładają , nie 
popłaca. N iejaka Pani Jarocka, napisała książkę podobno o w ychow aniu, za k tó rą 
o trzym ała f e r m  o a r  od M ikołaja. K siążka ta tak je s t bezczelna , że oburzyła 
w szystkich ; każdy ma sobie za hańbę wziąsc ją  do ręk i. li ilka osób k tórym  au
to rka  swe dzieło w ofierze przyniosła, rzuciło  je  w ogień w jej obecności. W idzisz 
więc v że jeżeli p isarze m ają rozum  , większy jeszcze ma publiczność. Panna K o
rzen iow ska, k tó rą  wydała była przed rewolucyą atlas historyczny polski na wzór 
Lesaża , pomimo kilkoletnich p róśb  i zachodów, żadnym  sposobem niemogfa 
o trzym ać pozwolenia na drukow anie ty tu łu  i końcowych tab lic . N iepom ogfa jej 
naw et ta okoliczność, że na czele prenum eratorów  stał następca tro n u  z sum m ą 
3 ,ooo z ł. Za wielką łaskę pozw olono teraz wydać prenum erato rom  to co w yszło, 
bo dzieło b y ło  do tąd  pod sekw estrem . P isząc o kobietach , niem ogę ci nie 
w spom nieć o nowem w swiecie literackim  zjaw isku, to jest o Pani S a n d  polskiej , 
ale P ani Sand z m o r a l i z o w a n e j .  Tak nazywają nową autorkę niejaką Panią 
Ziem ęckę, pierwszą podobno z kobiet polskich, która się oddała tak suchej nauce 
jaką  jest filozofia , a zwłaszcza filozofia niem iecka. O czytana jest niesłychanie ze 
wszystkiemi K an ta m i, Szelingami , F ichlem i , H eg lam i, i t .  <1. i żwawe stacza 
utarczki z filozofami przeciwnej sobie opinii , mianowicie z H eglistami , których 
w W arszawie niemało , a na ich  czele Cieszkowski. Dwa lub  trzy  lata tem u , obja
wiła ona swoje zdanie antykato lick ie , potem  m ilczała, a dzis jawnie błąd swój wy- 
znaje , przywiedziona do tej sk ruchy , jak sama m ó w i, c z u c i e m  i c i e r p i e 
n i e m .  Że jest m łoda, piękna, a przy tern skrom na, w yrywają ją  sobie na jpie'rwsze 
polskie salouy. Pisze gładko po poisku ^w czem je j m istrzynią była szanowna au 
to rka P a m i ą t k i  p o  d o b r e j  m a t c e j ;  a że chcąc ją  poznać, trzeba  ją  
czytac, damy więc nasze muszą ją  czytać , i co większa, czytać po polsku, w czem 
Pani Ziemęcka niemałą ma zasługę. Z pomiędzy jej a rtykułów  (w Bibliotece W a r
szaw skiej), k tóre najwięcej narobiły  wrzawy między warszawskimi literatam i , są 
następujące : O poezyi i Brodzińskim —  O filozofii — O w ychow aniu kobiet.

I Ten o sta tn i wszakże , zdaniem  wszystkich , tak jest górny i filozoficzny, iż go 
j  mało kto zrozum ieć p o tra f i, i n ie jed n em u  przychodzi na mysi, że już  w tej mie- 
j rze trudno  cos lepszego n ap isać , jak  to , co wyszło z pod p ióra Szanownej Pani 

Hoffinanowej , zwłaszcza w D zienniku Domowym Poznańskim  • O m orolnosci dla 
kobiet. W  ogólności, porów nywając P an ią  Ziem ęckę z P an ią H ollm anow ą, m ó-' 
wią że pierwsza pisze z głow y, a d ru g a  z serca. '  ***

H R O S I K A .
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Pomiędzy glównemi cechami odznaczającemi ten ułamek 
narodu , trzyma pierwsze miejsce wytrwała nadzieja odrodzenia 
się ojczyzny , ożywiająca tułacza polskiego. To usposobienie 
jego serca patryotycznego, nie jest tylko wypływem  rozum ow a
n ia ,  lub wypadkow ą  politycznej m y ś l i ; jestto raczej objawienie 
pewnej siły ducha , mocne uczucie sprawiedliwości i miłosier
dzia Boskiego, wiara towarzysząca dobrej i świętej sprawie. 
W głębi  duszy naszej nieraz odzywa się głos zwiastujący p rzy 
szły koniec męczeństwa narodu naszego, i niewymowną rado
ścią napełn ia  gorzkie chwile  żalu. Któż z nas nie doznał dobro
czynnego w pływ u tej potęgi d u c h a ?  Komuż nieznana jest pa- 
tryotyczna rozkosz, która myśl naszą i serce porywa i unosi w po
śród odrodzonego narodu , tego wielkiego -Łazarza , mogącego 
powstać na jedno słowo Boże! Uwagi te nastręczyły się nam 
nieraz przypatrując się fizyonomii E m ig ra cy i , która zdaniem 
naszem, może być jeszcze powołana do wielkich czynów , jeżeli 
będzie umiała pojąć swoją missyą i w czystym duchu  oczekiwać 
wypadków. Na tej drodze bezwątpienia spoczywa dziś siła m a
jąca kiedyś odwalić grobowy kamień narodu polskiego, na niej 
powinny się uspokoić namiętności ludzkie , dziś jeszcze rozprzę- 
żone we wspólnej niedoli. Zapomnienie uraz , zgoda i pokój , 
wzajemna wyrozumiałość,  stałyby się wtenczas powszechniejsze 
pomiędzy n am i;  miłość własna i interes prywatny ustąpiłyby 
miejsca dobru  ogólnemu. Nie łudzimy się to mówiąc nadzieja 
złotego wieku, albowiem znamy naturę  ludzką skłonniejszą do 
złego niż do dobrego ,  lecz wierzymy w postęp moralny Po la 
ków i w ich sercach upatrujemy zaród wielkich łask , które kie
dyś sp łyną  na ten pokutniczy naród.

Odrodzenie więc moralne Polski uważamy za konieczny wa
runek odrodzenia jej politycznego, to przekonanie tak dalece jest 
w nas u tw ierdzone,  iż w samym upadku powstania narodowego 
r .  1831 ,  znajdujemy pierwiastki świetniejszej przyszłości kra ju 
naszego. Myśl tę nieraz przyjdzie nam rozwinąć wskazując do
tykalnie przez jakie koleje Polska musiałaby przechodzić, gdyby 
odzyskała swoją niepodległość pod wpływem wypadków poprze
dzających i towarzyszących rewolucyi lis topadowej. Z upadkiem 
chwilowym Polski w 1831 ,  upadło wiele zarodów błędu pomię- 
szanych z najczystszem usposobieniem narodowem. Ciekawa 
to rzecz będzie kiedyś dla prawego i bezstronnego badacza histo 
ryi naszej, śledzić powody tylu gwałtownych wysileń bezskutecz
nych. Wszakże nam nie zbywało na środkach maleryalnych, 
mieliśmy podostatkiem i pieniędzy i żo łn ierza ,  a jednak nie 
zwyciężyliśmy; musiało tedy nam zbywać na warunkach moral
nych istnienia narodowego, bez których Opatrzność nie daje 
zwycięztwa najświętszej nawet sprawie;  w rozrządzeniu ogólnem 
wypadków musiała być potrzebna szata pokutnicza, którą tyle 
milionów Polaków przywdziało . Dziesięcioletnie rozmyślanie 
ludzi czystego serca niemoże być bez korzyści dla kraju : może 
n ie jed n ą  prawdę którą w nieszczęściu umieliśmy pojąć, odrzucili
byśmy gdybyśmy z tryumfem i bez przygotowania moralnego 
w 1831 powitali odrodzoną p o lity czn ie  Polskę ! Uczucie potrze
by nowego wewnętrznego życia, potwierdzone przez pewną dąż
ność do ukształcenia się moralnego, jestto następstwo w oczach
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naszych bardzo naturalne;  lecz ażeby ten rodzaj apostolstwa 
mógł sie stać zbaw iennym , powinien być najzupełniej wolnym 
od wszelkiego ducha politycznego. Działanie na serce człowieka, 
oświecanie jego i przekonywanie o prawdach zasadniczych, me-
może z n a t u r y  s w o j e j  n o s i ć  piętna ludzk,ego : na gruncie jedy-
niechrześciańskim, wyższym od wszelkich sympaty. pobtycznycb 
może być tylko to działanie .słotnie korzystnem. Prawdziwy 
apostoł w miłości swojej człow.eka nieum.c  rozrozn.c p rz y 
jaciela od antagonisty politycznego, i zajmuje  się tylko ich 
usposobieniem moralnem. Inaczej postępując działałby na szko
dę odwiecznych zasad miłości i prawdy chrześcianskiej,  i używał
by ich za narzędzie widoków doczesnych. Musimy przyznać, 
że w ogólności działanie religijne w Emgracyi odpowiada w arun
kom tego wyższego powołania ,  lecz male wyjątki które spostrze
gać sie dają oku wprawniejszemu, wielką czynią szkodę , i miej
sca mleć nie powinny.

K R A J .

Narodowość polska która cechuje ruch polityczny-W. X .  Po- 
znańsk iego , wywołała  następujący arlyku rusxie j a ve y
S ia n u  : ,

« Berlin 17 Sierpnia .  W iadomo jest  że sejm p row incjonalny  
W . X .  Poznańskiego zajmował s i ę ,  podczas osta mego swojego 
zebrania  . ż y w e m i  dyskussyami nad ten, : czy by oby rzeczą 
nnżadana aby W . X .  Poznańskie było odłączone od monarchii  
nruskićj i 'odzyskało swoją narodowość. Przedmiot ten oczywi- 
ście nie mógt ujść uwagi J .  K M o śc i , i z tego powodu reces 
seimowy był niecierpliwie oczekiwany. D okum ent len tylko co 
został ogłoszony, i oto jego brzmienie w tym przedmiocie :

« Powinniśm y protestować z troskliwością rodzicielską , prze
ciw wszelkiej dążności,  któraby miała na celu odłączenie W. X .  
Poznańskiego od monarchii  pruskiej.  D la tego to , niernożemy 
przyjąć próśb  uczynionych nam w tej m a te ry i , i śpieszymy 
z odrzuceniem ich, tudzież z rozchwianiem złudzeń, które się do

nich przywiązują. . . Poznańskie
« Na mocy aktów kongresu wiedeńskiego, W .  X .  Po inansk  e

zostało wcielone do monarchii  pruskie j,  i ym p zn , j d uja- 
się p ro w in c ją  naszego królestwa. Różne n ^o d o w o śc .  znajdują 
ce się w Xięztwie , mają prawo do względów naszego rządu 
stosownie do życzenia objawionego przez podpisujący <' J
wiedeńskie. Postanowienia któreśmy w y d a l i , są tego swi J 
dowodem. Lecz korzyści otrzymane przez W .X .  Poznańskie z na
szej łaskawości królewskiej,  są oczywiście zależne od spe m i 
nia warunku pod którym zostały p rzyznane,  tym jest  unia nie- 
rozdzielna prowincyi poznańskiej z monarchią.  Warunek ten 
nie może być bezkarnie nie uznany : wszelka dążność klórejby 
było celem oddzielić e lem ent polski od innych narodowości V». 
X ieztw a,  przeszkodziłaby rozwinięciu naszych chęci przyjaznych 
(jla^„aszveh poddanych polskich. Ci pomiędzy n imi,  którzy o- 
btakani przez nam ię tność,  staraliby się o rozdzielenie, i zatrzy- 
trzymaliby nas W uskutecznieniu naszych zamiarów , ulegliby
wielkiej odpowiedzialności.

« Mamy nadzieję, iż wszyscy nas. poddam  polscy wezmą pod 
uwagę przestrogi które im dajt m y. »

ności miejscowe nie dozwoliły P rzyjacielow i Lu d u  uwiadomić 
czytelników zkąd wyjął cala tę materyą.

_  C z y t a m y  w  Tygodn ika  Literackim  następujący artyku ł  .
« Jak  tonący brzytwy się chwyta , tak teraz pewna koterya 
w Parvżu, (Xięcia A . Czartoryskiego), chwyta się rzeczy której 
właściwej nazwy nadać nie chcemy. Nowym dowodem, wydanie 
dziełka : R zecz S e jm u  i  D yn a sty i. Ogłaszają dziełko to jako 
napisane przez obywatela z kraju.  Możemy zaręczyć, iz w kraju 
nikomu rozsądnemu o takich się bredniach nie śni , i zresztą 
dziełko to fabrykowane w P a r y ż u , ponieważ pięć dni wprzód 
wyszło , nim do Paryża z kraju odpowiedź na wiadomość o
ś m i e r c i  N i e m c e w i c z a  d o j ś ć  m o g ł a .  »

— Następującą w iadom ość , jakkolwiek dziwaczną w swojej 
formie , znajdujemy w tymże Tygodniku : « Nasz Orędow nik  
żywi sie ciągle wraz z Przyjacielem  Luda  przedrukami z trze -  
cie«o M aja  i D zien n ika  Narodowego. Umieszcza szumnie jako 
oryginalne swe artykuły : Prelekcye M ick iew icza , Nekrologi 
N iem cew icza ,  i t .  d .  Ktoś dziwił  się że Dziennik Narodowy i

W I A D O M O Ś C I  I  D O M I S S H ^ I A .

-  Dziennik P rzy jacie l Luda  w Numerze 51 r .  b .  p rzed ru 
kował dosłownie z num eru  9 naszego dziennika, wszystko co 
zawiera się pod napisem : j u l i a n  u r s y n  N i e m c e w i c z , i pod 
głównym artykułem zachował cyfrę S. W. Zapewne okolicz-

Trzeci Maj nie upominają się o przedruk swych artykułów. Nic 
w ten. dziwnego —  wszakże kruk krukowi oka me wydziubic. » 

P o l s k a .  W a rszaw a . Minister Sekretarz S tanu ,  oznajmił  Na- 
miestnikowi królestwa pod d. 3 ( 1 5 )  czerwca ; że J .  C . Mość, 
w przychyleniu sie do przedstawienia Jego Xżęcej Mości, naj- 
milościwiej wyrzec raczył : że przepis artykułu  V najwyższego 
manifestu, w dniu 16 ( 2 8 ) kwietnia r .  b . wydanego dla cesarstwa, 
z powodu zaślubin J .  C. M. W. X .  cesarzewicza następcy tronu, 
•rozciąga sie w całej swej sile i na poddanych królestwa polskiego. 
Artykuł pomieniony brzmi jak następuje : « Wszelkiego^ ro 
dzaju i stopnia wojskowym , włościanom i innym  obyw ate lom , 
którzy się do dnia dzisiejszego wydalili za granicę, lub z domow i 
od komend samowolnie , udzielamy najmiłościwsze przebaczenie, 
skoro znajdujący się w lłossyi,  w pół roku, a oddaleni za granicę, 
w rok powrócą na swe miejsca, wojskowi zaś do swych kom end, 
lub stawią się w guberniach przed dowódcami batalionów straży 
wewnętrznej.  Przebaczenie takowe nie rozciąga się do tych, 
którzy unikając sądu lub ukarania,  z powodu byłych rokoszow i 
spisków na zakłócenie wewnętrznej w państwie spokojnosci , 
zbiegli za granicę.  Postanowienia  względem takowych osób wy
dane, pozostają nietykalne w swej m ocy. (G azeta P oranna .)

— W dniu 22  czerwca, o godzinie 1 1 przed południem , otwo
rzoną została tegoroczna wystawa płodów krajowego przem ysłu  
i dzieł sztuk pięknych , w salach ratuszowych i giełdy banku 
polskiego. (T ygodn ik  Petersburski.)

—  Listy z kraju otrzymane donoszą nam  o smutnym  stanie
dom u handlowego Łubieńskich.

 N . P a n  postanowi! d . 2 3  z. m ,  « Tajny Radzca F u h rm a n n ,
dyreklor głów. piezydujący w komisyi rządowej p rzychodow i 
skarbu prezydować będzie w radzie stanu, na przypadek w y 
darzyć sie mogącej w ciągu 2  półrocza r .  b. nieobecności nam ie
stnika tegoż królestwa. ( THS- Petersburski.)

 \ \  gazecie C zas  czytamy co następuje : « Jak  w każdym
wieku i czasie m iał lłog i ma slug swoich, w których zachowuje 
prawość Swej Świętej W iary ,  czystość obyczajów, wystawia 
przykład godny naśladowania i daje ich nam  za patronow i pośre
dników do miłosierdzia swego, tak . w tym wieku wyniósł ku  czci 
.publicznej,  przez swego N am iestn ika ,  głowę widzialną kościo a 
katolickiego, Ojca Świętego Grzegorza X \  1 Pap ieża,  Świętą 
Weronikę de Julianis, 1’annę Zakonu Franciszka Świętego k a -  
pucynek. Przejęte  najwyższą radością zgromadzenie ubogiego 
Pa tryarchy Serafickiego Franciszka Świętego Kapucynów, tym 
tak wielkim tryumfem religii naszej, chcąc tu w Warszawie 
uroczystym obrzędem uczcić nową swą Św iętą Patronkę, której
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fcanonizacya w roku 1839 z największą świetnością odbyła się 
w  Rzymie, jako w stolicy świata chrześciańskiego, ogłasza obchód 
uroczysty .» Obchód ten m ia ł  rozpocząć się 31 lipca o godzinie 3 
z południa, a zakończyć się 8  sierpnia. Odpust zupełny w ciągu 
tego nabożeństwa jest nadany. Odtąd corocznie wieczncini czasy 
uroczystość S. Weroniki obchodzoną będzie w kościele 0 0 .  Ka
pucynów z odpustem zupełnym , dnia 1*7 maja.

— Osoby świeżo przybyłe  z Po lsk i ,  u trzymują że daje  się 
postrzegać znaczna zmiana w opinii publicznej.  Rzad rnssyjski, 
którego każdy krok sądzono dotąd tak cierpko, poczyna zy sk iw a ć  
sobie dacha m ieszkańców . (?) Wiele przyczyn miało wpłynąć na to, 
a naprzód nadzieja powrotu narodowości pod Xięciem Leuchlen- 
bergiem jako vice królem polskim ; powtóre wrażenia sprawione 
przez amneslyc i niektóre ukazy mające na celu korzyści male* 
ryalne kraju. Przyjęło nawet bardzo dobrze ukaz który stanowi, 
że na przyszłość ktokolwiek zechce używać tytułu szlachectwa , 
musi złożyć dowody że go z przodków posiada, albo przez w ła 
sne zasługi otrzymał. [M erkury S zw a b sk i.)

—  Ukaz cesarski postanowił zmianę monety polskiej na 
rossy jską , dla zaprowadzenia w tej mierze jednostajności po 
wszystkich krajach imperium. W skutek tego ukazu 1°J wszelkie 
targi i układy tak publiczne jak prywatne  m aja  odbywać się 
w Polszczę rachując na ruble  rossyjskie ; 2 "  wszelka moneta sre
brna i złota nieoznaczona sztęplem cesarstwa, skoro wnijdzie do 
rąk skarbow ych ,  nie będzie już puszczana w obieg ,  i zostanie 
przetopiona na pieniądz rossyjski odpowiedniego waloru; 3ci" toż 
samo odnosi się i do monety papierowej ; 4 “ bilety banku W ar
szawskiego mają być zmienione na inne,  wyrażające wartość 
w liczbie rubli s rebrnych ,  a napis w dwóch językach, rossyjskim 
i polskim.

• R o s s y a . Akademik Kopperogłosi łc iekawe szczegóły ty c z ąc e
się ludności żydowskiej w państwie. Izraelitów płci obojej upo
ważnionych mieszkać w 17 guberniach, je s t  1 ,0 5 4 ,3 4 7 .  NaW o- 
łyn iu  składają oni 15 część mieszkańców , w Polszczę sa najl i
czniejsi^: w r. 1837 było ich tam  4 1 1 ,3 0 7  g ł ó w ,  z których 
3 3 8 ,6 6 7  po m ia s ta ch , a 7 2 ,b 3 0  na wsi.  W Warszawie stano
wią czwartą część ludności. ( K orrespnndent H am barski.)

— Ukazem zabroniono wszystkim żydom rossyjskim druko
wać książki choćby w cudzoziemskich językach , gdzieindziej jak 
w Kijowie albo w Wilnie. Wiele tysięcy osób pozbawionych 
zostało przezto sposobu do życia. Ludność izraelska w Rossvi i 
Polszczę składa razem przeszło 2 ,0 0 0 ,0 0 0  dusz. i\!a ona 1 Ó07 
kongregacyi,  586 synagog i 2 ,3 7 7  szkół. Sześćdziesiąt zakładów 
drukarskich zajętych było ciągle wydawaniem ksiąg w języku 
hebrajskim i niemieckim.

W dniu  1 stycznia 1841 , d ług  publiczny Rossyi był 
jak  następuje : D ług  terminowy z pierwszej pożyczki hollen- 
derskiej 7 7 ,6 0 0 ,0 0 0  złotych ; opłata przez Rossyą dopełniona 
2 9 ,1 0 0 ,0 0 0  zi. Druga pożyczka holenderska 35,*727,000 zł. 
D ług poprzedni 4 2 ,3 5 1 ,8 1 9  rubli 41 .  6.  1. kopiejek. Sum m y 
uwiecznione 6 od o/o, 1 2 ,7 2 6 ,1 2 4  rubli  8 2 . 1 . 1 5 .  kop. 5 o d o /o  
1 0 3 ,9 0 1 ,2 2  rubli srebr.  Wielki ogół w dniu  1 stycznia 1841 
wszystkich d ługów terminowych i wieczystych (oprócz pożyczki 
hollenderskiej) 2 1 8 ,9 7 9 ,1 6 4  rubli,  2 3 .  1 3 .1 4  kopiejek. (Times).

Ukazem Cesarskim 4/15  czerwca,  podwojony został poda
tek od sztępla.  Papier  sztęplowany który kosztował 30  kopiejek, 
będzie teraz wynosił kop. 60. Karty wolnego pobytu udzielane 
cudzoziemcom, które dawniej opłacały się po 15 kopiejek srebr. 
będą nadal kosztowały 2 ruble. (P ruska  G azeta S ta n u ) .

Rząd rossyjski zaciągnął pożyczkę na 50  milionów rubli 
s rebr .  i upoważnił banki Petersburski i Moskiewski do pusz
czenia biletów mających wartość po 50  rubli srebrnych .  Bilety

te będą miały obieg w calem cesarstwie , nie pójdą zaś za 
granicę.  (Gazeta Augsburska).

—  Manifestem cesarskim z d .  1 sierpnia r. b. nakazany jest 
pobór rekruta w strefie wschodniej cesarstwa rossyjskiego. P o 
dług  rozkładu manifestem oznaczonego, wszystkie gubernie  tej 
strefy dadzą po 5 z tysiąca dusz ; gubernia zaś Kałuzka , Tulska, 
Riazańska , Tambowska , z powodu zaległości przeszłorocznćj', 
acz łaskawie zredukowanej do najlżejszej liczby, dadzą : pierwsza 
po 7, inne po 8  z tysiąca. — Ukaz do rządzącego Senatu rozwi
jając postanowienia manifestu , nakazuje : « nabrać  po 10 ludzi 
z 1000 dusz jednodworców i miejskich obywateli gubernii  Wi
tebskiej , Mohylewskiej , K ijowskiej,  Podolskie j ,  W ołyńskiej,  
Mińskiej,  Wileńskiej, Grodzieńskiej i Obwodu Białostockiego. »

( Tygodnik  Petersburski).
V\ oj na w Gzerkassyi na nowo się rozpoczęła ,  12 dywizya 

piechoty rossyjskiej,  złożona z czterech pułków, udała  się do 
Bessarabii pod dowództwem jenerała  Busselioa,  i s tanęła pod 
Beiz, B enderem , Kiszeniewem i Klolymem. Jenerałowie* Kaiza- 
row i Worońcow m ają  się wkrótce udać do Beiz : jene ra ł  G rabę  
znajduje się w S taw ro p o lu ,  a naczelnie dowodzący Gołowin 
w Tyflis. Wojsko rossyjskie otrzymało nad nieprzyjacielem nie
które małe korzyści : pułk piechoty M iń sk ie j odznaczył się.

( G azeta A ugsburska.)
—  W edług  doniesień z Odessy o wojnie kaukazk ie j , tsza 

brygada I4ej dywizyi wojska ross. przeszła rzekę Labę .  Przejście 
to kosztowało 8 oficerów i 3 0 0  żołnierzy. Je n e ra ł  Zaw zniecier
pliwiony brakiem odwagi w swoim oddzia le,  oświadczył że nie 
chce dalej narażać swojej repulacyi dowodząc takim wojskiem 
Załoga twierdzy Gagra  straciła także 50 ludzi wysianych szukać 
innego oddzia łu ,  którego spóźniony powrót obudzał niespokoj-
ność. Te i tym podobne straty bardzo odbierają ducha żołnie- 
rzorn i o f ic e r o m  rossyjskim.

Rossyanie tego roku nie czynią postępu w zaborze Czer- 
kassyi. Zdaje się żc obie strony walczące znużyły się już tą woj 
ną wieczną.  Czemu Europa  nie pomyśli o przywróceniu tu po-* 
koju ? Rossya corocznie traci 30,0UU ludzi i wydaje sum m y 
ogromne; można m niem ać iż rada byłaby wycofać się z trudnego
położenia , byleby jej nastręczono środki ocalające honor.  __
Niedawno sławny wódz Czerkasów nazwiskiem Taguz  (Lis) le
czący się w Konstantynopolu z ran odebranych przy szturmie 
jednej  twierdzy rossyjskiej,  odpłynął  ztąd na okręcie parowym 
z 35 rodakami swymi. Około brzegów Czerkassyi postrzegł go 
mały statek wojenny rossyjski,  i dognawszy wzywał aby sle 
poddał.  Wszczęła się b i tw a ,  i byłaby  skończyła się korzystnie 
dla zaczepionych , gdyby nie nadbiegła  silna pomoc od eskadry 
blokującej. Czerkasy straciwszy 9 ludzi,  musieli  broń złożyć , 
strata  ze strony moskiewskiej była trzy razy większa. Tuguz, 
jeśli jeszcze ży je ,  jest zapewne teraz w drodze do Syberyi.

(M orning  H erald ).

—  W  tych  dn iach  wyszła w Paryżu  b roszu ra  p o d  ty tu łem  : L)r 
la probability  d  une alliance fu tu r e  entre la France e t la Russie  
pour term iner la question d ’O rien t, p a r  le P rince et. S. A u to r  ni,, 
widzi  innego  środka do rozslrzygnienia  kwesty i  W schodn ie j .

—  R e d a k c ja  odeb ra ła  w le j  chw il i  Zdanie  Sp raw y  ogłoszono 
w Paryżu  o nadzwyczajnem posiedzeniu Polaków w departamencie 
des Landes , na k tó rem  p o d  p r z e w o d n i c t w e m  Marszalka Z g ro m a 
dzenia W incentego  z M o n t - d e - M a r s a n ,  z assystencyą sekretarza 
Antoniego  z D a x ,  29 l i p c a ,  ro zb ie ra ne  były kwestye dvnastvi 
własności ch łopów , dem okracy i  i a rys tokracy i  etc. P o ś w ię c im y  tej 
manifestacyi dynastycznej kilka s łów .
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